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TREŚĆ ZESZYTU
Komunikat Sekretariatu  Rady Głównej — Wniebowstąpienie 

(wiersz) — Sw. Antoni wzór chrześcijańskiej nadzieji — Błogosła
wiona Michalina wdowa Tercjarka — Przez Marję do świętości —■ 
Tercjarz św. Franciszka — Gawędy O. Kapistrana — Jak  św. A n
toni poratował Jań tośkę — Kronika — Wzgardzicielka świata.

OFIARY ZŁOŻYLI:
Na misje franciszkańskie: Kraków: Sekcja Misyjna Sióstr przy 

Bazylice 0 0 .  Franc. 25 zł. Stowarzyszenie Misyjne przy Bazylice 
32 zł. Gronkiewicz 5 zł. Głowacka 1 zł. Podgórna 2 zł. Wilczyńska 
2 zł. Ciastoń 2 zł Niemen Lidzki: Zgrom. III. Zakonu 20 zł. Radom
sko Krucjata Misyjna 4610 zł.

Na beatyfikację Czcigodnego 0. Rafała Chylińskiego Franciszk. Mińsk 
Mazow. Ponikiewska 3 zł. z prośbą o zdrowie. Radomsko Stępień 
5 zł. z prośbą. Warszawa Aleksandra 2 zł z podziękowaniem.

Wszystkim P. T. Ofiarodawcom „Bóg zapłać*

Podziękowanie .
Przejęta najserdeczniejszą wdzięcznością składam Czcig. Słudze 

Bożemu O. Rafałowi Chylińskiemu płynące z głębi serca publiczne 
podziękowanie i proszę pokornie o dalszą opiekę i łaski.

Wierna czcicielka Petruzelli Anita, Śrem.

NOWE WYDAWNICTWA.
„ Ś w ię ta  T e r e s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s ”

Tłumaczył i uzupełnił Ks. Stanisław Szpetner Jarosław 1933. 
Książka zawiera życiorys św. Teresy. Książka ta  jest rzeczą 
wotywną, by uzyskać pomoc św. Teresy do budowy kościoła pod 
wezwaniem św. Teresy. Cena tej książeczki 1 zł. 20 gr. z przesyłką 
1 zł. 50 gr. numer czeku 143 282. Zamawiać można pod adresem: 
Jarosław Głęboka Klasztor Niepokalanek lub Administracja Wyda
wnictw Służebnic Serca Jezusowego — Karczówka p. Kielce skrzyn
ka poczt. 94.

X. M ateusz Je i. — D o n o w e j  P o lsk i,  wydanie drugie, po
większone. Kraków 1933 r. Cena 50 gr. u autora (Kraków, ul. św. 
Marka 10) Opłata pocztowa 25 gr.

Gorące wiersze patrjotyczne, drgające bólem i troską o ca
łość Rzeczypospolitej, o jej zdrowie moralne. Apel do Potęg n ie
bieskich i wszystkich kolejno stanów w Polsce, duchownych 
i świeckich, cywilnych i wojskowych, aby broniły najdroższych 
dóbr narodu przed wrogami nietylko zewnętrznymi ale i wewnętrz
nymi, od których roi się w kraju. Niektóre z tych wierszy zdają 
się być pisane krwią serdeczną i gorzkiemi Izami; świadczą, jaki 
ideał Polski pieściło w duszy starsze pokolenie i jakim kordjałem 
krzepiło się w czasach długiej i twardej niewoli.



R O K  V III C Z E R W IE C  1935 R

POCHODNIA SERAFICKA
O R G A N  T R Z E C IE G O  ZA K O N U  I S T O W , FR A N C , K RU CJA TY  M IS Y JN E J

Komunikat Sekretarjatu  Rady Głównej
N a ostatn iem  zebraniu R ady  Gł. podniesiono myśl, 

aby pilnie śledzić, gdzie i kiedy m a się odbyć K ongres 
E ucharystyczny , a  to w celu, aby T erc jarstw o , idąc ś la 
dem  Sw ego Św iętego P a trja rc h y , W ielk iego  Czciciela 
E u cb a ry stji, m ogło  zam anifestow ać sw oją m iłość d la  Je 
zusa E ucharystycznego .

Poniew aż 28 i 29 czerw ca b. r. odbędzie się K ongres 
E ucharystyczny  w K rakow ie, siedzibie R ady G łów nej, za
tem  T erc ja rs tw o  w inno na nim  jak  najliczniej w ystąpić. 
C hcąc to u łatw ić T ercjarzom , Z arząd  R ady  Gł. na  posie
dzeniu w dn. 5 kw ietnia uchw alił, że tegoroczny Zjazd 
D elegatów  III.  Zak. odbędzie się łącznie z K ongresem  
E ucharystycznym , t . j .  27 i 28 czerwca.

T erm in  ten  może i z tej raęji będzie d la  le rc ja r s tw a  
pożądańszy, że w pierw szym  tygodniu lipca u rządzają  OO. 
B ern ard y n i we Lwowie uroczystości jubileuszowe ku czci 
naszego R odaka, bł. Jan a  z Dukli.

PR O G R A M  Z JA Z D U  D E L E G A T Ó W .
27 czerw ca o godz. 19. na K rużgankach  franciszkań

skich: 1) P rzyw itan ie U czestników  Zjazdu. 2) R efe ra t: 
W pływ  encykliki „A usp icato“ na  rozwój III .  Zak. 3) O braz 
sceniczny u OO. R eform atów .

28 czerw ca o godz. 8. N abożeństw o za zm arłych B raci 
i S iostry  III.  Zak. O godz. 10. Z ebran ie p lenarne. 1) Z a 
gajen ie . 2) O dczytanie p ro tokó łu . 3) Spraw ozdanie z 10 
letniej działalności S ek re ta rja tu . 4) Spraw ozdanie Kasowe 
i K om isji Rew izyjnej. 5) W niosek o udzielenie absolutor- 
jum . 6) R efe ra t: K onsty tucja  „M isericors Dei F iliu s“ . 
7. D yskusja . 8) W ybory  now ych Członków w m iejsce u s tę 
pujących. 9) W olne wnioski,
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O godz. 15. Zebranie XX. Dyrektorów: 1) Zagajenie. 
2) Odczytanie protokółu. 3) R eferat: O. D yrektor wobec 
encykliki „Auspicato“. 4) Dyskusja.

O godz. 17. Zebranie Rady Głównej: 1) Zagajenie. 
2. Odczytanie protokołu. 3) Uchwalenie wniosków.

O godz. 19. Udział w Zebraniu Eucharystycznem  na 
Wawelu. N astępnie A doracja N. Sakram entu w bazylice 
00. Franciszkanów.

O godz. 24. Msza św. i Kom unja św.
29 czerwca o godz. 7. Uroczyste nabożeństwo z ka

zaniem. O godz. 9. Procesja z kościoła N. P. M arji na 
Wawel, tam suma i kazanie.

W ieczorem przedstawienie sceniczne na Wawelu. 
Uwaga: Zniżki kolejowe z powrotem zapewnione.

WNIEB O WS TĄ PIENIE

Już mija tysiąc dziewięćset lat,
Jak Chrystus ziemski opuszczał świat.
Jak błogosławiąc wierną czeladkę,
Cnych Apostołów i Świętą Matkę,
0  Swojej Boskiej, wszechmocnej sile,
Do wiecznych krain wznosił się mile.

Kto Tajemnicę tę uczcić chce,
Od ziemi niechaj oderwie się.
Niech tu rozkoszy  żadnych nie szuka, 
Niech grzechem serca swego nie bruka.
1 niech da poznać w każdym swym  czynie, 
Ze ku tej wiecznej tęskni krainie! st.
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Św. Antoni w zór  chrześcijańskiej  nadzieji
Czem jest nadzieja chrześcijańska? Jest spojrzeniem 

w krainę błogosławionych, krainę pozagrobową, nieuni
kniony cel ziemskiej naszej pielgrzymki — jest pewnem 
oczekiwaniem stam tąd pomocy, k tóra ma nam ułatwiać 
ciężką naszą drogę — jest jasnym  promieniem łaski, o- 
świecającym nam  tę smutną łez dolinę — jest niewidzialną 
ręką, prowadzącą nas bezpiecznie, krok za krokiem  do 
portu szczęśliwej wieczności.

Św. Antoni całe swe życie był mocnym w chrześci
jańskiej nadziei. Od wczesnej m łodości m iał wzrok ku 
niebu zwrócony. N igdy świat i jego przyjemności nie po
ciągały serca, k tóre było na wskroś utopione w niebie 
i w jego wiekuistych rozkoszach. To nieprzeparte pragnie
nie Boga, ciągło go ustawicznie do Pańskich przybytków, 
później w cichych m urach klasztornych, napełniało jego 
serce niepojętem  szczęściem — dręczyło go żądzą pójścia 
w kraje  pogańskie, aby tam  śmiercią męczeńską tern pew
niej niebo osiągnąć. Nadzieja chrześcijańska nie opuściła 
go, ani mu zwątpić nie pozwoliła, gdy zobaczył, że P. Bóg 
wszystkie jego zamiary przekreślił i zamiast w Afryce, 
znalazł się w Sycylji, ani też wtenczas, gdy w Asyżu na 
kapitule zakonnej nie zwrócono na niego całkiem uwagi, 
lub później, gdy w pustelni św. Paw ła żył ukryty i zaj
mował się w kuchni najpospolitszemi pracam i, jako naj
mniejszy z wszystkich Braci Mniejszych.

Nadzieja chrześcijańska towarzyszyła mu wiernie, gdy 
w dalszem życiu wędrował od m iasta do m iasta, z kraju 
do kraju, aby pracować dla chwały Bożej i pożytku św. 
Kościoła. Ona czyniła go ślepym na wszelkie niebezpie
czeństwa, głuchym  na wszystkie obelgi i zelżywości nie
przyjaciół, silnym i niewzruszonym na wszelkie przeszko
dy i niepowodzenia — ona ratow ała go w pracach i tru 
dach, w zawodach i wyczerpaniu i ona też nie dopuściła,
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by olbrzym ia sław a jego  św iętości un iosła  go pychą, bo 
k ieru jąc  bez u stanku  wzrok jego  ku niebu, s tam tąd  jed y 
nie kazała  m u oczekiwać zap ła ty  i n ag ro d y  za wszystkie 
ofiary  i pośw ięcenia. ,

Św. A ntoni nie tylko sam  d la siebie był m ocnym  
w chrześcijańskie j nadzieji, ale posiadał również i ten 
wielki d a r Boży, że wielu nieszczęśliwych i beznadziejnych 
w świętej ufności utw ierdzić po trafił. K tóż policzy te tłu 

my biednych grzeszników, którzy wzruszeni do g łęb i jego  
ognistem i naukam i, znajdow ali potem  u stóp kon fesjo 
n a łu  zam iast gnębiących  ich przedtem  wyrzutów sum ienia 
radość i pokój i nadzieję w iecznego duszy zbawienia. N a 
jego  słow a znikały m yśli rozpaczy i zw ątpienia, a n a to 
m iast biedne, chore serca n ap e łn ia ły  się słodką nadzie ją  
zw róconą ku Bogu, jako  swemu najlepszem u, n ieb iesk ie
m u Ojcu.



W  płom iennych, natchnionych  kazaniach rzucał swo
im słuchaczom  słow a i zw roty z P ism a św., k tó re  nadzieję 
budziły i św iętą nadzie ją  serca krzepiły : „Syn Człowie
czy przyszedł ratow ać, co było  zgubionem " (M at. 18, 11), 
albo „O to B aran ek  Boży, k tó ry  g ładzi grzechy św iata" 
(Jan  1, 13). N aw et ok ru tnego  E zzelina wzywa: „N aw róć 
się od złości twoich, a żyć będziesz — jeszcze nie zapóźno, 
naw et i tobie p rag n ie  B óg okazać się litościw ym  sędzią". 
— Ileż dusz błądzących, oddanych próżnym , zwodniczym 
nadziejom  tego św iata w prow adził na drogę, w iodącą do 
jedynie praw dziw ej chrześcijańskiej nadzieji d ó b r n iebie
skich, wiecznie trw ających . Iluż b iedakom , dręczonym  fi-, 
zycznem cierpieniem  cudotw órczą m ocą sw oją o ta rł łzy 
i srogiej ulżył boleści. Podnosił c ia ła  i dusze do słońca, 
do ź ró d ła  łask i Bożej i do celu wszelkiej tęsknoty  i, u p ra 
gnienia.

Czem był św. A ntoni d la  ludzkości w ziem skiem  swem 
życiu, tem  i obecnie w niebie być nie przestał. Owszem 

niezliczone św iadectw a poprzez wieki całe , dowodzą 
praw ie codziennie, że od chwili gdy przekroczył p rog i n ie
bieskie czuwa ustaw icznie, aby niecic i u trw alać  w duszach 
ludzkich ch rześc ijańską nadzieję, sam  praw ie s ta jąc  się 
d la po trzebu jących  w cieloną nadzieją. N iem a nędzy an. 
cierpienia, k tó reby  się do niego nie zw racały, a gdy już 
w yczerpane wszelkie sposoby ra tunku  i biedny człowiek 
nigdzie d la  siebie p rom yka nadzieji nie widzi, w tenczas 
jeszcze z n ieśm iałością  podnosi oczy ku św. C udotw órcy 
i wym ownem  m ilczeniem  boleść swoją przedstaw ia. Zbliża 
się do jego  o łta rza  w ponurym  sm utku i z rozpaczą w sercu, 
a odchodzi dziwnie pocieszony z rozjaśn ioną tw arzą, z wy- 
raźnem  uczuciem  pew ności, że z rączek B oskiego D zie
ciątka , k tó re  św. A ntoni w ram ionach  swoich m iłośnie 
tuli, sp łynie n a  niego łaska, radość i wybawienie z wsze
lakiej niedoli. I któż spraw ił tę cudow ną odm ianę w du 
szy nieszczęśliwca? Otóż wielki P a tro n  w szystkich utra-



pionych, b łogosław iony Siewca chrześcijańskiej nadzieji, 
św. A ntoni Padew ski.

N ajczulsza M atka nasza, K ościół św. kato lick i, każe 
nam  nietylko czcić Świętych, nietylko ich wielbić, n iety lko 
pom ocy u n ich szukać, ale przedew szystkiem  każe nam  
ich naśladow ać. A więc: „Idźm y za N im " — idźm y zaśw . 
A ntonim ! Jak  on zw racajm y często oczy nasze ku niebu, 
jak o  do naszego ostatecznego celu — nie dajm y sobie wy
drzeć i zrabow ać z serc świętej nadzieji. Choćby n asta ły  
jeszcze cięższe czasy, choćby zło m oralne  i nędza m ate- 
r ja ln a  dręczyły c ia ła  i dusze nasze więcej jeszcze jak  obe
cnie, choćby nam  się zdaw ało, że juź „w szystko p rzep a
d ło", to jeszcze w chrześcijańskiej nadzieji szukajm y po
m ocy i siły. A gdybyśm y nieszczęściem  m ieli kiedykolw iek 
strac ić  nadzieję, to spieszm y czem prędzej do ukochanego 
św. A ntoniego, do w ielkiego P a tro n a  rzeczy zgubionych. 
O n ją  napew no przyw róci i w sercach  utrw ali, bo jak  był 
za życia, tak  i do końca św iata pozostanie „wzorem chrze
ścijańskiej nadzieji".

B łogos ław iona  Michalina W d o w a  T erc j .
(19 cz er w ca )

B łogosław iona M ichalina, pochodząca ze szlachetnej 
i bogate j rodziny M etellich, żyła n a  początku 14 wieku 
we w łoskiem  m ieście P esaro . O toczona od dzieciństw a wy
godam i i przepychem , uw ażała bogactw o i wszelkie przy
jem ności św iatowe za jedyne szczęście n a  ziemi. W ed ług  
ówczesnego zwyczaju, bardzo wcześnie, bo w 12 roku życia 
poślub iła  rów nego jej rodem  i m ają tk iem  m łodziana, k tó 
ry po 8-miu la tach  m ałżeńskiego  pożycia um arł, zostaw ia
jąc  m łodej wdowie jedynego  synka na pociechę.

G dy m in ął czas żałoby, M ichalina o trząsnęła  się zu
pełn ie  z bólu i sm utku. B y ła jeszcze m łoda, p iękna, boga-



ta — świat uśmiechał się do niej, a ona nawzajem wycią
gała  ręce do jego uciech i przyjemności.

D otąd prawie nigdy nie zastanaw iała się poważniej 
nad sobą, ale w. gruncie szlachetna jej natu ra  powstrzy
mywała ją od cięższych wykroczeń, a w lekkomyślnem jej 
życiu uwydatniała się jedna cnota, k tóra nietylko. wyjed
nała jej zmiłowanie Boże, ale taką obfitość łask, że współ
pracując z niemi osiągnęła szczyty doskonałości chrześci
jańskiej. Tą cnotą było: miłosierdzie dla ubogich.

Do liczby biednych, wspieranych przez Michalinę na
leżała bardzo świątobliwa niewiasta Siriana. Michalina 
nietylko darzyła ją hojną jałmużną, ale nadto gościła ją 
często w swym domu i prowadziła z nią długie rozmowy. 
Siriana, korzystając z tego, przedstawiała młodej wdowie 
w tak przekonywujących wyrazach niestałość i próżność 
światowych przyjemności, a nieśm iertelną trwałość dóbr 
wiecznych, że Michalina, łaską Bożą tknięta, postanowiła 
zupełnie zmienić dotychczasowe życie.

Należała ona do osób, k tóre nie czynią nic połowicz
nie, więc gdy w nadprzyrodzonem  świetle poznała wznio
słość doskonałości chrześcijańskiej, postanowiła zerwać 
wszystkie więzy, jakie ją  łączyły ze światem, a poświęcić 
się zupełnie służbie Bożej i usłudze bliźnich.

Gdy Pan Bóg zabrał z tego świata jedynego jej syn
ka, otw arła dom swój dla biednych wdów, sierót, kalek 
i dla wszystkich, jakąkolwiek niedolą dręczonych. Hojną 
jałm użną ratow ała ich w nędzy m aterjalnej — dobrem  sło
wem, zdrową radą i m iłosnem współczuciem leczyła chore 
dusze. Nawiedzała także chorych po szpitalach i pryw at
nych domach, oddawała im z radością najniższe usługi 
i zadawalając się najprostszem  pożywieniem, dostarczała 
im najdelikatniejszych potraw.

Ghcąc wyraźnie okazać światu, że zupełnie nim wzgar
dziła, w stąpiła do III. Zakonu św. Franciszka Serafickie-
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go, przywdziała habit pokutny i zaczęła prowadzić życie 
nadzwyczaj umartwione.

W  rozmyślaniach o Męce Chrystusa Pana, do której 
m iała szczególne nabożeństwo, czerpała moc i siłę do zu
pełnej wzgardy samej siebie i u stóp krzyża rozpalała du
szę coraz gorętszą miłością Bożą i od Boskiego Mistrza 
uczyła się poświęcenia dla bliźnich. Znaczną m ajętność, 
jaką dotąd posiadała, rozdała ubogim, na własne liche 
wyżywienie zarabiała pracą ręczną, a dla chorych i kalek 
żebrała o jałm użnę po domach.

Bogaci krewni ostro ganili jej postępowanie, uważali 
ją za obraną z rozumu, a gdy do nich zaszła po wsparcie 
dla biednych, obelgam i ją  obrzucali i nieraz czynnie znie
ważali.

Bł. M ichalina nietylko cierpliwie znosiła te krzywdy, 
ale nawet radow ała się, że może kroczyć podobną drogą, 
jak ukochany jej Boski Mistrz i Zbawca.

Raz nadarzyła się jej sposobność odwiedzenia miejsc 
świętych w Palestynie. Z największą pobożnością, ze łza
mi miłości i skruchy nawiedzała m iejsca tak drogie każ
dej wiernej duszy, a na górze Kalwaryjskiej z nadm iaru 
m iłości i żalu, straciła  przytomność i wpadła w zachwy
cenie, k tóre tak długo trwało iż sądzono, że um arła.

W  drodze powrotnej, gdy pielgrzymi płynęli przez 
morze, powstała tak gwałtowna burza, że okręt bliski był 
zatonięcia.

Bł. M ichalina padła na kolana i gorąco b łagała  I'. 
Jezusa, by uciszył nawałności morskie podobnie, jak nie
gdyś na jeziorze Tyberjadzkiem . Zaledwie skończyła mo
dlitwę, burza zupełnie ucichła.

Mieszkańcy Pesaro, dowiedziawszy się o tym cudzie 
i o wielu innych, jakie P. Bóg na modlitwę BI. Michaliny 
zdziałać raczył, otoczyli sługę Bożą wielką czcią i po
ważaniem — a nawet głośno sławili cnoty tej, k tórą do 
niedawna pogardzali.
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BI. M ichalina zaś coraz więcej u p o k arza ła  się przed 
P. Bogiem  i tak  obo jętną  by ła  na  wszelkie oznaki czci, 
jak  poprzednio  n a  doznaw ane obelgi.

Z upełn ie oderw ana od ziemi, tęsk n iła  za n iebieską 
ojczyzną, do k tó re j p osła ł ją  P. B óg w 56 r. życia. N ie
zliczone rzesze ludzi w szelkiego wieku i s tanu  z m iasta  
P esaro  i okolicy wzięły udział w pogrzebie św iątobliwej 
T erc ja rk i, zwłoki jej pochow ano w kościele św. F rancisz
ka, gdzie w krótce liczne cuda zaświadczyły jak ą  potężną 
orędow niczką jes t przed Bogiem .

W  poczet „B łogosław ionych" zaliczył ją  papież K le
m ens X II . 1737 r.

W  obecnych czasach wszechświatowego kryzysu g o 
spodarczego, gdy naw et ci, co wielkie posiadali m ajątk i, 
dziś z każdym  groszem  liczyć się m uszą — niejednego  po
w strzym uje od uczynków m iłosiernych obaw a, by sam  nie 
popad ł w o sta tn ią  nędzę. Podobne m yśli dalek ie były  od 
Bł. M ichaliny. P e łn a  żywej w iary p am ię ta ła  na słow a C hry 
stusa P an a : „Cokolw iek uczyniliście jednem u z tych n a j
m niejszych b rac i m oich M nie uczyniliście" — rozdała 
wszystko co p o siad a ła  ubogim  — siebie sam ą o d d ała  na 
ich usług i, a  za to o trzym ała  królestw o niebieskie i au re 
olę świętości. H ajo t.

Przez Marję do świętości
„K tóraż to jest, która  idzie jako  zorza pow stająca?“
T ak  w ołają  dusze p rag n ące  w ydostać się z nocy grze

chów i grzesznych przyw iązać. Już wiemy, że tą  „Z orzą" 
jest M arja . W iem y szczególnie m y Polacy, bo śpiew am y 
do N iej:

„Z aw itaj ran n a  Ju trzenko 
I grzechów  naszych lekarko".

M arja  więc przychodziła, przychodzi i przychodzić 
będzie do końca św iata, aby przy pom ocy Swoich łagod-
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nych brzasków  wyprow adzić dusze z grzechów  ciem ności. 
T ak ich  dusz nigdy nie b rakow ało , a w obecnych czasach 
jest ich bardzo  wiele. D o szczęśliwych należą jeszcze te 
dusze, k tó re  uznają to, że są w ciem ności i p ra g n ą  wyjść 
na  św iatło  dzienne. W iększość dusz nie uznaje tego  i b rn ie  
w coraz większe m roki, z k tó ry ch  p rzejdą  może w ciem 
ność w iekuistą, gdzie już p ragn ien ie  św iatła  na nic się me 
przyda. M arja  tam  nie zejdzie jak o  „Z orza p o w sta jąca1',
by ich ratow ać.

Ale zostaw m y już tę k ra in ę  ciem ności, po k tó re j może 
sam i do n iedaw na b łądziliśm y i przenieśm y się w inne 
światy.

K ażda dusza ludzka jes t osobnym  światem , a szcze
gólnie ta, k tó ra  dąży do świętości. Dusz tak ich  i w dzi
siejszych czasach jest wiele i n igdy  b rakow ać ich  nie b ę 
dzie. Ja k  p rzed  potopem  św iata znalazł się N oe,, a przed 
spaleniem  Sodom y i G om ory A braham , którzy chodzili 
w spraw iedliw ości przed Bogiem , tak  zawsze znajdą się 
tacy, co o p rą  się złem u i czynie będą  dobrze. W  Starym  
Z akonie dusze spraw iedliw e ukazyw ały się jakby  oczy ty l
ko n a  bezkresnej pustyni. W  Nowym  Z akonie jes t inaczej. 
P an  Jezus, M atk a  N ajśw . przeszli przez grzeszną ziemię 
i użyźnili ją  Sw ojem  życiem, cno tam i — P an  Jezus zrosił 
w łasną K rw ią, więc się p o k ry ła  zielenią, kw iatam i, to jest 
duszam i świętem i. Już nie pojedyńczo, ale cąłem i g ro m a
dam i poszli d ro g ą  u ta r tą  przez B oskiego W odza M ęczen
nicy i W yznawcy. T eraz  przychodzi kolej n a  nas. Gdyśm y 
się w ydostali z nocy grzechów , nie trzeba się ku niej w ra
cać, ale iść coraz dalej i wyżej. B ądźm y jed n ak  przeko
nani, że w śród  blasków  ciąg le kroczyć nie będziem y, że 
zanim  do św iętości dojdziem y, czeka nas in n a  noc do prze
bycia —- noc duchow a. G dy z duszy spadną  p ę ta  grzechów , 
zwłaszcza ciężkich, gdy  w ypłynie z niej bagno  ziemskich 
obrzydliwości, czuje się ona w olna, szczęśliwa, jak  gdyby 
ponownie n a  św iat się narodziła . B yłaby jeszcze szczęśliw-
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szą, gdyby pojąć m ogła, w jak strasznej pozostawała nie
woli i co odzyskała z chwilą, gdy łaska poświęcająca w niej 
zamieszkała, a z łaską poświęcającą cała T ró jca  Prze
najświętsza. Niech się więc nie dziwią dusze początkujące 
tym radościom  wewnętrznym, którem i są zalane, bo gdzie 
Bóg i Jego łaska, tam  wchodzi i radość. Ale niech się do 
tych pociech nie przywiązują i niech nie m niemają, że do
znawać tych radości, to już prawdziwa świętość, albo że 
tej świętości są już bardzo blisko. Są one dopiero pisklę
tami w orłem  gnieździe, czy i które wzlecą ku słońcu, 
to jeszcze niewiadomo. Boski Orzeł, Pan Jezus, Sam przy
nosi im pokarm  duchowy, a one rozradowane aż do zbytku 
podnoszą nieobrośnięte skrzydełka i myślą, że to może 
już są loty wzwyż, gdy tymczasem siedzą wygodnie w gnia- 
zdeczku. Takich piskląt ma Pan  Jezus bardzo wiele. Tu 
możnaby powtórzyć Jego słowa: „W ielewezwanych". Ale 
nadchodzi chwila, że Boski Orzeł daje znak do prawdzi
wego wzlotu i tu się pokazuje jak „M ało wybranych".

Zobaczymy, co jest tym  wzlotem?
Są to próby życia.
Te próby są nieraz bardzo ciężkie. Już w poprzed- 

dniem rozmyślaniu była wzmianka o próbach, które nazy
waliśmy oderwaniem od źródeł grzechu. D otykały one 
raczej powierzchni duszy i były znośniejsze. Były to oder
wania od tego, co dogadzało naszym zmysłom, co przez 
zmysły prowadziło do grzechu. Teraz gdy dusza już wolna 
od zmysłów i już potrafi nad niemi panować, do czego 
jej zresztą pom aga siła łaski i pociech duchownych — 
Pan Bóg chce jeszcze oczyścić jej wnętrze, aby nawet 
w sposób duchowy nie szukała niczego, co nie jest Sa
mym Bogiem.

Jak mniej więcej wyglądają te próby?
Każda dusza wie to najlepiej z własnego doświadcze

nia i z własnych przeżyć, jeżeli umie okiem wiary patrzeć 
na -rozwijające się w niej życie wewnętrzne. Ale nie zaszko-
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dzi podać choć kilka ogólnych przykładów.
M yślała dusza, że ciągły zachwyt, rozkosz duchowa, 

odpoczynek na Sercu M istrza — to cząstka najlepsza, 
k tóra od niej odjęta nie będzie. Z góry spoglądała na 
tych, co się mniej od niej modlili, z zazdrością na tych, 
co więcej -— M artam i pogardzała. Pan Jezus odbiera jej 
uczucia rozkoszy duchownych, odbiera wzlot myśli, świa
tło nadprzyrodzone, a Sam się ukrywa. Wchodzi więc du
sza w noc duchową. Chce się modlić — nie może, chce 
panować nad sobą — nie może. Co się stało? pyta dusza. 
Pyta spowiedników, pyta książek duchownych, pyta w ła
snego sumienia, ale nic jej nie daje zadawalającej odpo
wiedzi. Szczęśliwa, gdy zrozumie i uwierzy, że to jest pró
ba, noc, k tó rą  przejść musi, zanim powita prawdziwe świa
tło, gdzie nie ma złudzeń, lecz tylko prawda, a prawdą 
Sam  Bóg. M ając pociechy, w nich upatryw ałaś świętość, 
im większa była rozkosz duchowa, tern bliżej wydawał ci 
się Bóg, a to wcale nie było m iarą Jego bliskości.

Ludzie cię chwalili, czcili, szanowali, podziwiali twoje 
zalety, cnoty, za wzór cię innym może stawiali. Tyś tego 
wprawdzie nie pragnęła, nie poszukiwała, ale podchwy
tywałaś ich słówka, grom adziłaś je w myślach swoich 
i chociaż niechcący podsycałaś niemi miłość własną. Te 
pochwały, powodzenia,, uznania u ludzi-* sprawiały, że po
dobnie jak  Lucyfer, zamiast w Bożej piękności przeglą
dałaś się raczej w swojej. Pan Bóg lękając się o twoją 
pokorę zakrył przed tobą te blade jeszcze promyki i wpro
wadził cię w noc ciemną — w noc duchową. I już tak nie 
błyszczysz na zewnątrz — zgasła aureola twej przedwcze
snej świętości, a ludzie cię już nie chwalą, nie podziwiają, 
owszem, wątpią o tobie, bo widzą twoje upadki, od k tó 
rych przedtem broniła  cię nadzwyczajna łaska Boża i moc 
pociech duchownych. Teraz wydaje ci się, że jesteś jed
nym grzechem, że droga do świętości nie rozjaśni się już 
przed tobą. Przetrwaj cierpliwie tę próbę, bo ona jest ci
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n a  zbawienie, na  uleczenie cię z ciężkiej choroby, to jest 
z pychy duchow ej. Ludziom  się nie dziw, nie są oni tak 
źli, jak  ci się zdaje, P an  B óg nim i się posługu je w cięż
kiej p racy  nad  two jem  w yrobieniem .

S przy ja ło  ci zdrowie, więc z rozkoszą oddaw ałaś się 
przeróżnym  ćwiczeniom duchow nym , p rak tykow ałaś może 
i ciężkie pokuty. P rzed tw oją w yobraźnią przesuw ał się 
cały  szereg narzędzi pokutnych, jak  w łosiennice, dyscypli
ny, łańcuszki żelazne, może paski najeżone kolcam i. Oj 
żeby jak im  cudem  nabyć te rzeczy! Może n iek tó re  z nich 
naby łaś, używ ałaś ich, dokuczałaś ciału , przy tern nie do- 
sp a łaś  i m yślałaś, że już jesteś świętą. T ak im  pokutom  
oddaw ali się n iektórzy Święci, ale z natchn ien ia  Bożego 
i to już w tedy, gdy prawdziw ie byli świętymi, gdy rozu
m ieli obowiązek zadośćuczynienia Bogu za grzechy ludz
kości. U ciebie nie było  jeszcze tak  w zniosłych intencji, 
były  tylko pozory, pod zasłoną k tó rych , k ry ła  się m iłość 
w łasna. Pan Bóg zdziera tę zasłonę, aby dotrzeć do w nę
trza i w yrugow ać s tam tąd  podstępną m iłość w łasną i py 
chę. W  szacie pokutnej, jak ą  sobie sam a nałożyłaś zanad
to b łyszczałaś przed sam ą sobą, może i przed innym i. 
Przychodzi chwila, że m usisz ją  złożyć, a przyjąć tę, k tó rą  
ci Sam  B óg chce nałożyć. Cóż to za szata? Oto choroba, 
n iedołęstw o fizyczne. T a  sukienka nie pobudzi cię do py
chy, lecz do pokory  i będzie to znowu noc duchow a, bo 
pozbawi cię tylu, tyłu rzeczy, za k tórem i tak  chciwie się 
ub iegałaś, u p a tru jąc  w nich praw dziw ą świętość.

M ożnaby te p rzykłady  sam ej rozwinąć, m ożnaby po 
dać inne, ale tru d n o  tyle um ieścić w jednem  rozm yślaniu. 
W łasn e  przeżycia dopow iedzą nam  resztę.

A teraz przypatrzm y się, co czynią te dusze pośród 
nocy duchow ej, w k tó rej niespodzianie się znalazły. N ie 
jest to noc grzechów, a jednak  widzą się one jakby  całe  
obrzucone grzechem . D laczego? Bo łaska Boża je wysub- 
teln iła . Choć znikły wszelkie św iatła pociech duchow nych,
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pozostało im jednak światło, które pada na ich najdrob
niejsze przewinienia. Największy grzesznik nie widzi swych 
zbrodni w takiej szkaradzie, jak dusza oczyszczona, wy- 
subtelniona najmniejsze niedoskonałości. W  tej więc nocy 
świeci tylko jedno światło — światło oświecające nędzę 
duszy i jej winy. Pan Bóg pozasłaniał wszystko, co pięk
ne, pozostawił na widoku tylko brzydotę duszy i jaskrawo 
ją  oświetlił. Dusza cierpi bardzo! Cóż czyni w tem cierpie
niu? W yciąga ręce do Tej, k tóra idzie ku niej „Piękna 
jako księżyc1*. „Jutrzenkę**, która była jej światłem w chwi
li nawrócenia, dusza już poznała. Słońce wśród nocy du
chowej raziłoby ją  bardzo, więc najodpowiedniejszy jest 
księżyc. Ten nie razi, lecz łagodnie prowadzi.

Idzie więc przed duszą M arja Niepokalana „Piękna 
jako księżyc1*. Taką oglądał Ją Prorok w swej wizji i tak 
Ją nam  namalował. Nie traćm y tego obrazu z przed oczu, 
na ciemnych drogach życia wewnętrznego.

M atka Boska dana jest na pociechę wszystkim du
szom, zwłaszcza kroczącym z zapałem po trzech drogach 
doskonałości t. j. oczyszczenia, oświecenia i zjednoczenia. 
Żadna' z tych dróg  nie jest łatwą i całkiem jasną — każda 
ma swoje mroki, ale M arja na żadnej z nich przed duszą 
się nie ukrywa. Przeszła Ona — choć N iepokalana 
przeróżne ciemności duchowe za życia swego ziemskiego, 
więc umie teraz dusze pośród tych ciemności prowadzić 
i pocieszać. Pomyślmy o Jej Boleściach, zwłaszcza o zgu
bieniu Jezusa w podróży do Jerozolimy... O rozłące z Jezu
sem, gdy ten żegnał Jej domek nazaretański i szedł do 
m iast i wiosek, aby siać słowa Swojej Boskiej nauki. 
Ile to dni, nocy samotnych przeżyła wtedy M arja... A gdy 
stęskniona szukała Pana Jezusa w tłumie, gdy Mu o tem 
mówiono, to P. Jezus odpowiadał na pozór zimno: „Któ- 
raż jest M atka m oja?...“ Pomyślmy jeszcze o złożeniu 
Jezusa w Grobie.., W szystkie Boleści M atki Najśw, były
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straszne, ale najskuteczniejsze te, k tóre powodowała nie
obecność Jezusa.

Podobnie dusza zniesie z łatwością największe cier
pienia, dopóki Pan Bóg darzy ją  odczuciem Swej świętej 
obecności, ale z chwilą, gdy ta obecność znika, rozpoczy
na się prawdziwa m ęka duszy. Szczęśliwe dusze, które 
w tej nocy duchownej spojrzą na M arję piękną jako księ
życ i Jej się pozwolą prowadzić przez te mroki. Może 
już niedługo odsłoni się przed niemi kraina słoneczna, 
w której nie rozkoszy duchownych, lecz Samego Boga bę
dą szukały i On im będzie prawdziwą rozkoszą — widomy, 
czy niewidomy — odczuty, czy nieodczuty — już nie zmy
słami, lecz czystym duchem będą szukały i m iłowały Bo
ga, w «Nim i przez Niego będą się uświęcały.

Lecz przeciwnie, biedne te dusze, które w tej nocy 
błogosławionej, co oczyszcza, do prawdziwego światła pro
wadzi nie podnoszą oczu na M arję, by Ją zobaczyć 
„Piękną jako księżyc“, by przy Jej łagodnych prom ie
niach przejść ciemne drogi i ścieżyny, lecz zwątpią i wró
cą się wstecz szukając nanowo rozkoszy ziemskich, gdy 
u traciły  duchowe. Takich dusz żądna ziemska rozkosz już 
nie zadowoleni. Jeżeli są prawdziwie nieszczęśliwi, to ci 
przedewszystkiem do nich należą, którzy będąc pieszczo- 
nemi dziećmi Bożemi, nie chcieli poddać się próbom  ży
cia, jakie Bóg Ojciec na nich wkładał, lecz sprzykrzywszy 
je sobie, powrócili do dawnych grzechów i wad —- z k rę
tych, wąskich, stromych, ale pewnych i m iłych ścieżynek, 
zeszli na szeroką drogę. D roga ta do szczęścia nie wie
dzie, lecz do wiecznej niedoli.

0  M ar jo! Ty duszom pośród nocy świeć,
1 zapał do drogi w nich potężny nieć.
By szły niestrudzenie za pięknością Twą,
Gdzie blaski bez cienia na wiek wieków lśnią!

C. d. n. St.
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TERCJARZ ŚW. FRANCISZKA
ROZDZIAŁ VII.

Pokuta dźwignią postępu duchowego
P ow iadam  w am : jeśl i  p o k u to w a ć  nie  
będziecie,  w szy scy  sp o łem  zginiecie.

Łuk. 13 3.

Świadom ość winy jes t n ieodłączną tow arzyszką k aż
dego ludzkiego istn ienia . N ik t z ludzi nie może w odn ie
sieniu do siebie pow tórzyć słów  Zbaw icielow ych: „K to  
z was dowiedzie n a  m nie grzechu ?“ Św iadom ość grzechu 
jest czemś nieoddzielnem  od życia człowieka, jest po tęgą 
o w artościach  naw et pozytywnych, budząca w jego  w nę
trzu n ieo d p artą  dążność zadośćuczynienia, rzucenia się 
w ram iona m iłosierdzia  Bożego.

O dczuwam  m oją  grzeszność, w świetle w iary poznaję 
swą nędzę m ora lną , uznaję się buntow nikiem  przeciw  B o
gu i łzy żalu cisną się do m ych ócz. G łęboka skrucha zgi
na  m i ko lana i proszę o łaskę naw rócenia, gdyż p ragnę  
najw iern iej, na jg łęb ie j poddać się nakazom  wiary, zetrzeć 
w p roch  m ą grzeszną wolę i podporządkow ać jąw ew szyst- 
kiem  woli Bożej. P rzed  oczyma m ej duszy s ta je  Jezus, 
zlany krw ią i potem , odziany purpurow ym  płaszczem  szy
derstw a, ukoronow any k o ro n ą  cierniow ą, przygnieciony 
brzem ieniem  grzechów  całej ludzkości, k tó ry  „ jak  robak, 
a nie człowiek, pośm iew isko ludu  i w zgarda pospólstw a*1 
wije się w prochu  ulicznym  pod ciężarem  krzyża n a  u li
cach Jerozolim y, jako  K ró l pokuty. — Idzie boso, a  d ro 
gę krzyżową zrasza k rw ią i łzami. Idzie sponiew ierany 
w śród rozszalałej tłuszczy, idzie cichy w śród nienaw iścią 
zionącej, rozkrzyczanej gawiedzi, idzie g łęboko  pochylony 
n a  m iejsce stracen ia  pom iędzy tymi, k tó rym  li tylko d o 
brodzie jstw a świadczył. G orzki sm utek n ape łn ia  serce 
Jego  śm iertelnym  w strę tem  i obrzydzeniem , w strząsa się 
na  widok ohydy i p lugastw a grzechów , k tó re  chce, pra-
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gnie w bezgranicznej m iłości ku rodzajow i ludzkiem u, 
p rzy jąć na Swe B oskie ram iona. W idzi ten  Mąż boleści 
w tej strasznej chwili m ęki i m o ją  duszę. I m ój świat 
wew nętrzny skażony, zdepraw ow any grzecham i je s t P anu  
widoczny i m oja cząstka duchow a m a swoje m iejsce w śród 
tej rozbestw ionej tłuszczy, tej rozwścieczonej gaw iedzi. 
T am  m oje m iejsce. W yw alczyłem  sobie udział w tem  to 
w arzystw ie każdem  podep tan iem  praw a Bożego, każdem  
hołdow aniem  swej woli, każdem  folgow aniem  grzesznej 
nam iętności. T o  dorobek  m ój w łasny.

Sam , bezw zględnie sam  sta ję  przed U krzyżow anym , 
O n czyta w księdze m ego żywota. Gdzie się podzieję przed 
tem  spojrzeniem , pełnem  głębok iego  wyrzutu, a  niepozba- 
w ionem  niew ysłow ionej m iłości? W  jak i sposób zmyję 
grzechow y b ru d  i w rócę do sk arb u  łask i?  Jak  uciszę s tra 
szny g łos sum ienia po tęp ia jącego  wszelkie zło?

D u sza  m oja uznaje porażkę, widzi klęskę, jak ą  po 
n iosła, z d rug ie j strony  zna niezachw ianą spraw iedliw ość 
Bożą i korzy się P anu  i sm uci się. U znanie spełnionego 
grzechu jest tknieniem  łask i, k tó re  obudzą g o rące p ra g 
nienie nap raw ien ia  zła d ro g ą  upokorzenia, obrzydzenia 
sobie w ystępku, p racą  g łębok iego  w ejścia w siebie i łza
m i serdecznej skruchy. Im  szczersze poznanie brzydoty 
grzechowej-, tem  głębszy nasz żal, tem  żyw otniejsza po 
kuta.

P iękny i szczęśliwy wyszedł człowiek z rąk  Bożych. 
O dziany kró lew ską szatą łask i żył szczęśliwie w ra jsk im  
ogrodzie do tąd , dopóki nie w ypędził go stam tąd  grzech. 
Dusza ludzka, p ierw iastek  piękności i siły, odb lask  podo
bieństw a Bożego u leg ł zniszczeniu, bo grzech — to śm ierć 
duszy.

B óg w ym ierza nam  karę , lecz karę , w k tó re j tkwi b ło 
gosław ieństw o, bo tkw i możliwość zbliżenia się do Boga, 
odzyskanie Jego  łaski.
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T ą karą, pokutą, to życie ludzkie. Zadaniem  mem jest 
wykonywać wolę Bożą, k tó ra  ujaw nia się nam  w m oral
nej piękności ideałów i cnót, lśniących jak gwiazdy prze
wodnie na firmam encie wiary. Pokutą jest życie cale, 
wierne zasadom Kościoła Bożego, jest nią um artwienie 
woli, serca, skłonności, są wszelkie uczynki m iłosierne co 
do duszy i ćiała, wszelkie jałmużny, wszelka praca podję
ta  w intencji wynagrodzenia Zbawcy, jest nią post, jako 
przełam anie swej woli i akt kojmego posłuszeństwa Matce 
naszej, Kościołowi św., jest nią wszelka modlitwa, słowem 
całe życie chrześcijanina-katolika.

Każdy dzień życia powinien być tem  ogniwem łańcu
cha naszych pokut, oczyszczających nas przed Bogiem. 
D la duszy zeszpeconej brudem  grzechu niema innej sza
ty, k tórąby m ogła zakryć swą nagość i sromotę, tylko 
szata pokuty.

Post, zaparcie*. cierpienia są w życiu chrześcijanina 
środkiem niezawodnym do rozbudzenia życia wewnętrzne
go, do zrozumienia wyższości bytu duchowego nad mate- 
rją, do ukochania prawdziwej wolności w wiernej służbie 
Bogu.

Jak  Jezus, K ról pokuty, duszą i ciałem czyni zadość 
za grzechy ludzkości, za grzechy moje, tak i ja  muszę po
kutować duszą i ciałem. Jeżeli zrozumię całą istotę Chry
stusowej męki, jeżeli wżyję się w ogrom  Jego bólu i ka
tuszy, jeżeli pojmę wielkość poniżenia Boga-Człowieka, 
jeżeli w duchu wiary uprzytomnię sobie pochód „Ofiary 
grzeszników" na miejsce stracenia i uznam, że to me grze
chy, m a hańba występków przyczyną męki; to milknę 
z przerażenia, ścielę się do stóp „startego dla grzechów 
moich" Jezusa i pragnę iść w ślad za tym Królem  przez 
całe życie i nigdy nie sprzeniewierzyć .się Jego nakazom 
i zakazom. P ragnę żyć w bliskości z Nim, a do tego po
trzebna mi nie wiedza, nie nauka, nawet nauka o Boskim 
M istrzu; ale On Sam, tak jak  żył, jak kochał, jak p ra 
cował.
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Z jakiem  oddaniem , z jak ą  pokorą, z jak iem  wynisz
czeniem  siebie odbyw a Jezus d ro g ę  krzyżową, d ro g ę  po
kuty.

Jak ie  to upom nienie d la  nas, zwłaszcza d la  nas człon
ków II I . Zakonu, Zakonu P okuty . Św. F ranciszek  te s ta 
m entem  zastrzegł, by D uch pokuty  by ł cechą w yróżnia
jącą  i od różn ia jącą  nasz zakon od tylu m nych. T o  w ola 
naszego O jca, do k tó re j, jeżeli w stąpiliśm y w szeregi Jego 
dzieci, stosow ać nam  się w ypada.

U sposobienie pokutne jest czems gorętszem , czems 
głębszem  niż zwykłe poczucie winy, jest ono w yrazem  m i
łości m ej, p rag n ące j oczyszczenia duszy, w zględem  Boga. 
W  świetle k rw ią  broczącego, na  haniebnem  drzewie krzyża 
konającego  Jezusa, o g arn ia  m ą duszę bezgraniczny sm u
tek, że to ja  sp raw cą m ęki i g o rące p ragn ien ie  w ynagro 
dzenia Bogu za krzywdy wyrządzone, przeproszenia za 
zniew agi pow staje w m em  w nętrzu.

M y zatem  członkowie zakonu poku tnego  powinniśm y 
całem  życiem naszem  prak tykow ać pokutę. P okutę duszy 
i serca, by iść śladam i U krzyżow anego, by w spółcierpieć 
z N im . W  żarze ofiarnego  ducha cierp iącego  Zbaw cy chcie j
m y rozpłom ienić nasze serca  i poddać się wszelkim  do
św iadczeniom  B oga, by odpokutow ać za w łasne i cudze 
winy.

Szczera poku ta  jest spraw dzianem  głębok iego  żalu.  ̂
T y lko  poku ta  u trzym uje nas w stanie żalu za grzechy, za 
obrazę M ajesta tu  Bożego, jest dowodem  szczerego n aw ró 
cenia się do Boga. O na chroni nas przed nowym  u p ad 
kiem , w ypala złe skłonności, uw alnia od przyw iązania do 
grzechu, do św iata, do tego, co ziemskie, zmysłowe, a zwra- 
c-a zwrok duszy w dziedzinę wieczności.

P o k u ta  um acnia nas w dźw iganiu krzyża codziennego 
życia, nape łn ia  p ragn ien iem  c i e r p i e n i a  z m iłości d la  S tw ór
cy. D la tego  to P ro ro k  P ańsk i w oła: „N ak arm  mię chle-
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bem płaczu", bym cierpieniem zdobył utracone przez grzech 
dobra nadprzyrodzone.

Pokorne, ochocze i wdzięczne przyjęcie z rąk Bożych 
wszelkich doświadczeń: nieszczęść, niepowodzeń, ubóstwa, 
cierpień fizycznych, objawów ludzkiej złości to pokuta 
chrześcijanina, to skarb, to klucz do bram  niebios.

„Człowiek powinien zawsze wielce gnębić i um artwiać 
ciało swoje i chętnie znosić krzywdę wszelką, udrękę, nie
pokój, ból, wstyd, pogardę, obelgę, przeciwność i prześla
dowanie dla miłości M istrza dobrego i Pana naszego, Je
zusa Chrystusa, K tóry nam przykład dał z siebie samego; 
bowiem od chwalebnego urodzenia swego, aż do najśw ięt
szej swej męki cierpiał zawsze troskę, udrękę, ból, wzgar
dę, zgryzotę i prześladowanie, jedynie dla zbawienia na
szego. Przeto, jeśli dojść chcemy do stanu laski, trzeba 
nam przedewszystkiem, o ile to w mocy naszej, iść d roga
mi i ścieżkami M istrza naszego, dobrego Jezusa Chry
stusa". (Uwagi i zdania B rata  Idziego: Rozdział o poku
cie świętej).

Święta, głęboka tajem nica krzyża przyświecać powin
na nam w życiu. „Całe życie Chrystusowe było krzyżem 
i męczeństwem" więc my, jako naśladowcy Jezusowi po
winniśmy przejąć się pragnieniem  udziału w Jego skarbie. 
Miłość prze nas do pokuty, do zadosyćuczynienia. A z d ru 
giej strony, najlepszy sprawdzian naszej bliskości z Bo
giem są cierpienia. „Kogo Bóg miłuje, tego krzyżuje"!

Jeżeli bacznie rozglądniemy się wokoło, to przekona
my się, że właśnie jednostki, a nawet rodziny najbardziej 
Bogu oddane, rwące się całą duszą w zaświaty, rozumie
jące głębię i cel ludzkiego życia, doświadcza Bóg najdo
tkliwiej i najboleśniej. A bo Bóg dzieli się z nimi tern, co 
ma najwyższą wartość, a krzyż, to skarb najdroższy, to 
królewski dar, wyczekiwany, przez ludzi prawdziwie wie
rzących, głos Boga samego.

Czyż nie gprawdzimy w życiu, że właśnie takie je-
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dnostki, sm agane bezustannie przez cierpienia, m im o uci
sków, m im o chorób, m im o u tra ty  najdroższych sercu, 
n ieraz u tra ty  wszystkich pokolei, s to ją  jak  niezłom ni bo 
haterow ie w życiu, najko rn ie j spow iadają się B ogu ze 
swych win i upadków , najczęściej g a rn ą  się do O łtarzy  
P ańskich , najgorliw ej s trzegą skarbu  w iary i s to ją  silni, 
niewzruszeni przy B ogu, gotow i oddać życie w obronie 
ukochanego  M istrza. P rak ty k i re lig ijne p rzech o d zą  w 
organizm  ich życia; bo wiedzą dobrze, że tylko tu w S a
k ram en tach  świętych, nie gdzieindziej czerpią m oc i silę 
do trw an ia przy  C hrystusie , tu u p rasza ją  sobie g łęb ię zro
zumienie w artości cierpienia. U stop Pańskich  „rozdzierają 
nie szaty, lecz se rca“ i czerpią n ieug ię tą  m oc do życia 
i trw an ia przy Bogu.

W ielki m iłośnik  cierp ien ia św. F ranciszek  Seraficki 
nazywa wszelkie um artw ienie „noszeniem  krzyża C hrystu 
sowego" k tó re  uszlachetnia, zbawia, zbliża do Stw órcy, 
zmusza do zastanow ienia nad  sobą.

Św. Jan  V ianney w k lęskach  naw iedzających m ie
szkańców A rs, ukazyw ał p ara fjan o m  w ołanie Boże. Po n ie
byw ałej burzy, k tó ra  zniszczyła odrazu nadzieję żniw, k a 
zał p łakać parafjanom , nie nad  stra tam i, lecz nad  g rze
cham i, k tó re  są ich przyczyną. „S przątaliście, nie m yśląc 
o Bogu, K tóry  wam  d a ł te kłosy. Otoż teraz mowi I an . 
Pokażę wam, że m oje jest to żniwo, k tó reśc ie  zbierali, 
zapom niawszy o mnie. R atu jc ie  dusze wasze, spieszcie się, 
bo wszystko zabiorę, w szystko zniszczę".

N astępn ie  w przejm ujących słow ach przedstaw ia h ań 
bę grzechu, c a łą  jego  ohydę i skutki. „G rzech jest katem  
naprzeciw  Bogu, a m o rd ercą  d la  duszy. O n nas niebu wy
dziera, żeby nas w trącić w piekło. A m y szaleńcy 
kocham y grzechy swoje!

G dybyśm y się nad  niem i dobrze zastanowili, obrzydzi
libyśm y je sobie tyle, że nie bylibyśm y wcale zdolni ich 
popełniać,
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Ten, co w grzechu żyje, przybiera zwyczaje bydląt 
i staje się podobny bydlęciu bezrozumnemu, które we 
wszystkiem idzie za swą hucią. I on nie rządzi się już 
rozumem, lecz pociągami, zachceniami swego cielska, tego 
trupa swego. Jedyna jego przyjemność: dobrze pić, dobrze 
jeść, nasycać się próżnością tego świata, k tóra z wiatrem 
ulata".

Przejęty współczuciem dla grzesznych dusz mówi 
Święty: „jakże mi żal tych biedaków, co za wiatrem  gonią: 
zysk ich lichy, a tak drogo zań płacą; za nędzny dym tego 
świata oddają wieczność całą".

To los każdego grzeszącego człowieka.
Tylko czujnością, umartwieniem, pokutą krzeszemy 

w swem wnętrzu ogień wiary, przeciwstawienie się nieu
świadomionym instynktom  natury. T ą drogą wprowadza
my w świat ducha karność, tężyznę m oralną, świadomą 
wolę, wyzwalającą nas od działania okazyj osłabiających 
naszą moralność.

Głębokie zrozumienie ducha pokuty, rozumne jej 
praktykowanie, wierne w niej trwanie rozżarzy w mem 
wnętrzu wiarę tak potężną i miłość tak płomienną, że spoj
rzę na Chrystusa, jako na mój cel ostateczny i moje zba
wienie. Takie usposobienie rozwinie mą energję, że całą 
swą istotą lgnąć będę do Boga, jako niewolnik grzechu, 
buntownik przeciw Stwórcy, m arnotraw ny syn, ukorzę się 
Panu, wyznam swą grzeszność i zanurzę się w oceanie Mi
łosierdzia Bożego.

Cnotą pokuty, praktyką umartwienia, postem oczysz
czę zmysły, a w Sakram encie Pokuty obmyję do reszty 
duszę ze zmysłowości i utwierdzę się w nienawiści grzechu.

„Panie! jeżeli chcesz, możesz mię oczyścić!" Jeżeli 
tylko zechcesz oczyścisz wnętrze mego jestestwa. Daj mi 
łaskę poznania stanu mej duszy! d. c. n.

Frater.
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Gawędy O. Kapistrana.
B E ZR O B O C IE TOMKA. 

(Dokończenie).
Oj miałem-ci ja  z Tomkiem przeprawę, oj miałem!
Już się nawet pisania gawęd zarzekałem,
Lecz trudno! trzeba skończyć, co się raz zaczęło,
A przysłowie powiada: koniec wieńczy dzieło;
Zresztą trochę się boję Ojca redaktora...
A to właśnie tak było: Pewnego wieczora 
W  niedzielę po nieszporze wychodzę z kościoła,
Słyszę do rozmownicy b rat fu rtjan  mnie woła.
A któż tam  znów starego wspomniał K apistrana?
Myślę sobie po drodze. Patrzę — postać znana 
Tomek. „Jak się masz, chłopcze! A cóż za nowiny? 
Oho! coś niedobrego widzę z Tom ka miny,
Bó chłop wielki jak sosna, a  m ało nie beczy.
— Czemu to Ojciec o mnie pisze takie rzeczy,
Jakby też o czem było? Ja  dla Boskiej chwały 
Chcę pracować w skrytości. Nie żeby świat cały 
Zaraz znał i podziwiał m ą posługę m arną,
Co mi trafi się... jak  tej ślepej kurze ziarnko".
— Różne ja  już słyszałem pretensje i żale:
To, że zanadto ganię, że za m ało chwalę,
Lecz podobne jak Tom ka rzadko się spotyka, .
W ięc i nie dziw, żem w gębie zapomniał języka 
I okulary jakoś mi się zapociły.
Aż wreszcie mu rzeknę: Przyjacielu miły!
Niech Bóg broni, bym duszy twej m iał stawiać sidła. 
W iem, że to faryzejska cnota( i  obrzydła.
O swych dobrych uczynkach trąbić dookoła:
Ile to ja  pracuję dla dobra Kościoła,_
Ile to ja  dobrego moim bliźnim robię!...
Ale, mój miły Tomku, to nie grozi tobie.
Nie chciałem  wcale robić ci jakiejś reklamy,
Ale tak smutne czasy teraz przeżywamy:
Zło jawnie się panoszy, że aż w oczy bije,
A czystość, praw da, cnota po kątach się kryje; 
Człowiek zaś jak  ćma nocna, nie patrzy gdzie leci, 
Złe czy dobre, dość na tem, że jaskraw o świeci.
M ało to jest plugastwa, bluźnierstw i ohydy
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W  tych pismach, co je w świat ślą masony i żydy 
Aby niemi zatruwać dusze młodociane,
Więc ja  póki sił starczy, pisać nie przestanę 
O cnocie chrześcijańskiej, której blask uroczy 
Może olśnić, zachwycić nawet grzeszne oczy. —
Tomek słucha, a potem powiada mi skroipnie:
Owszem, niech Ojciec pisze o cnocie - -  nie o mnie! 
Już ja  tamj z m oją pracą w kątku zostać wolę,
By mi zasług nie zjadły próżnej chwały mole.
— No i gadaj tu z takim! To kozioł uparty!
Tomku mój! Ślicznie mówisz, jakbyś czytał z karty!
Ale skąd ci to znowu zaświtało w głowie,
Źe ja  w gawędzę piszę akurat o tobie?
A toć w każdej parafji, gdzie jest tysiąc chłopa 
Tomków znajdzie się więcej niż mendel i kopa 
Toć ze siedmiu ich liczy K ongregacja nasza,
Moja cioteczna babka ma męża Tomasza,
W ięc o którym  z nich piszę i któż to odgadnie?
A spierać się z starszymi jest bardzo nieładnie.
Stropił się i zawstydził mój Tom ek — nieboże,
Żadnej snać odpowiedzi już znaleść nie może,
W ięc mnie żegna serdecznie, pokornie przeprasza...
A jam  w duchu ślubował nigdy już Tomasza 
Żadnego nie wspominać w żadej mej gawędzie,
A jeśli już koniecznie wspomnieć trzeba będzie,
Takim  dziwnym, przedziwnym ochrzczę go przydomkiem 
By się nikt nie domyślił, że jest zwykłym Tomkiem.

5. E. L.

Jak św. Antoni pora tował  Jańtośkę.
N a malowniczym wzgórzu, w otoczeniu starych dę

bów, wznosiła się śliczna bielutka kapliczka św. Anto
niego. Snadź wielki Cudotwórca cieszył się w okolicy 
znakomitą opinją swej nadprzyrodzonej władzy w nie
bie i niezwykłej wielmożności, bo całe cztery ściany ka
pliczki były dosłownie oblepione różnemi wotami, mniej 
lub więcej bogatem i, stosownie do zamożności ofiaro
dawcy. Pod obrazem św. Patrona, na małym ołtarzu ni
gdy kwiatów i zieleni nie brakło; przynosiły je wdzięcz
ne serca licznych czcicieli, którzy też nigdy w swoich 
prośbach odmowy lub zawodu nie doznawali. Kochany,
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D rog i Święty tak  słodko i przym ilnie sp o g ląd ał na  
swych pobożnych klijentów , tak  jakoś sw ojsko i ro 
dzimie uśm iechał się do nich, że n iejeden  z gorętszych 
w ielbicieli gotów  był naw et tw ardą pięścią stw ierdzić 
jego  rdzennie polskie pochodzenie, gdyby przypadkiem  
jak i śm iałek  pozwolił je sobie lekkom yślnie zakwestjo- 
nować. Przecież ich w ioska nazyw a się Padew ka, a cu 
downy ich opiekun też Padew ski się pisze, więc bez 
żadnej w ątpliw ości m usiał się w Padew ce urodzić, tylko 
później W łochy , n a ró d  chciwy, a na  cudze o k ru tn ie  
chy try , poprostu  go u k ra d li i zrobili swoim Świętym. 
Ale oni Padew czanie swoich się praw  do niego nie 
zrzekli, zresztą i O n widocznie tego  sam ego jes t zdania, 
bo d la  n ich m a najw ięcej serca i nigdzie tyle cudów 
nie czyni jak  w łaśnie u swych w spółrodaków , w kaplicz
ce n a  wzgórku.

Z  w szystkich gorących  wielbicieli św. A ntoniego 
w Padew ce, najgorliw szą by ła  s ta ra  M aciejka, wdowa 
po cieśli T oporku . S te ran e  jej nogi niezliczone razy 
pięły  się w gó rę  po strom ej drożynce ku cudow nej k a 
pliczce, aby u stóp św iętego O rędow nika złożyć wszyst
kie swoje bóle, c ierp ien ia, k łopoty . Święty Padew ski 
s ta ł się w jej wdowiem życiu w szystkiem : opiekunem , 
adw okatem , lekarzem , najlepszym  d oradcą, jedyną u- 
cieczką w każdej po trzebie duszy i c iała . M iała  do n ie
go n ieograniczone zaufanie, za k tó re  sw. C udotw órca 
o d p łaca ł jej w iernie spełn ieniem  w szystkich jej próśb 
i nalegań . Byw ało, że nie zawsze w ysłuchiw ał ją  tak, 
jak  ona sobie w łaśnie życzyła, ale nie było  w ypadku, by 
ją  kiedy zlekceważył owszem z przedziw ną Bożą roz
tropnością  um iał tak  pokierow ać ca łą  spraw ą, że o sta 
teczny rezu ltat złożonego u jego  stóp podan ia biednej 
wdowy, kończył się zazwyczaj jej w ygraną, a nieraz 
naw et w iększą korzyścią niż się tego spodziew ała. Z a 
w dzięczała mu n iem ało : przecież po śm ierci poczciwego 
M acieja, k tó reg o  choroba dużo kosztow ała, zostało jej 
tylko k ilka  m orgów  obdłużonego g ru n tu , cha łupa , parę  
byd lątek  w sta jence i co najw ażniejsza pięcioro d ro b 
nych dzieci. Ciężko było  z początku, a jed n ak  z pom ocą 
Bożą i św. A ntoniego b ieda jej nie zm ogła. Pow oli po- 
sp łaca ła  d ług i, w ychow ała dzieci na  dobrych  katolików  
i każdem u z nich przyszłość zapew niła. W  dom u przy 
sobie m iała  już tylko ostatn ią , najm łodszą Jań tośkę,
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którą  kochała najwięcej, bo jej ciągle przypom inała św. 
Patrona. Któżby przypuszczał, że ona właśnie stanie się 
jej udręką i ciężkim krzyżem. — Głupia dziewczyna —- 
m ogłaby zostać bogatą gospodynią, jako żona wójto
wego Kuby K ruka, bo i sam p. wójt niedwuznacznie 
w tym względzie życzenie swoje objawił. Dwa murowane 
domy, stajnia pełna gadziny, piękny ogród, trzydzieści 
m orgów urodzajnego pola — to przecież bogactwo! A tu  
Jańtośka jakby ślepa na tyle dobra. Uwidziała sobie 
Staszka Bruzdę i jeno ża nim obstaje. Prawda, że chło
pak z uczciwej rodziny, słynie na całą parafję  jako wzór 
dla młodych, nawet Ksiądz Proboszcz chwali go i ceni, 
ale to biedota! Dziesięć palcy u rąk i sześć m orgów na 
czworo dzieci. Jednak Jantośkę ani rusz przekonać. „Ona 
m a nadzieję, ona wie, że św. Antoni dopomoże. On
wszystko znajduje, On i tu coś wynajdzie, że wszystko 
będzie dobrze".

Rozmyślając ustawicznie o tern swem strapieniu, ode
zwała się pewnego popołudnia do córki: „Słuchaj, Jań
tośka, muszę dziś jeszcze wyjść z domu, wrócę jednak 
przed wieczorem, więc nie lękaj się o mnie". N a zapy
tanie dziewczęcia, czy wybiera się do m iasteczka nie
dała  żadnej odpowiedzi, zamykając pospiesznie drzwi za 
sobą. Zdziwiło to trochę Antośkę, lecz po chwili uśmie
chnęła się wesoło i zaczęła głośno: „Szczęśliwie się tra 
fia, pospieszę się z robotą, żeby jaką godzinę czasu za-
szparować i polecę do kapliczki błagać raz jeszcze św.
Antoniego, by zamiary m atuli odmienił i pobłogosławił 
mi na połączenie się ze Staszkiem". Jakoż wkrótce uwi
nęła się z porządkami, zrobiła wszystko, co było potrzeba 
i rączym krokiem  pospieszyła w stronę kaplicy. — N agle 
spojrzała w górę i przestraszona skoczyła w bok, bo oto 
ujrzała ze zdumieniem, jak m atka powolutku i ostrożnie 
opuszczała się na dół po spadzistej ścieżce. P rędko u- 
kry ła  się w gęstwinie. „A więc m atula byli u św. Anto
niego! Uprzedzili mnie — to źle — ale niechta — On 
mój Patron. On mi dopomoże".

I podczas, gdy pobożna kobiecina z różańcem w rę
ku posuwała się dalej ku domowi, Jańtośka już klęczy 
u stóp św. Cudotwórcy na tem samem miejscu, na  któ- 
rem co tylko m atka wznosiła ku niebu swe spracowane 
ręce, W  gorących chaotycznych słowach szepce półgło
sem: „D rogi, kochany Święty, b łagam  Cię, dopomóż mi.
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To praw da, że Staszek ubogi, ale uczciwy i dobry. Cóż 
z bogactw a tam tego, kiedy mnie coś od niego odpycha. 
A ju tro  właśnie ma przyjść Staszek, żeby z m atulą jesz
cze raz pomówić. Ty widzisz moje udręczenie i Ty m o
żesz mnie poratować. O św. Antoni, przemień usposo
bienie m atuli!" Jeszcze jedno spojrzenie b łagalne rzu
ciła na łagodną twarz Świętego i czemprędzej uciekła, 
aby skróconą drogą przez rowy i miedze dostać się do 
domu, zanim m atka powróci. M łode nogi nie zawiodły 
i szczęśliwie znalazła się wkrótce u siebie.

Tymczasem M aciejowa przesuwając pobożnie ziarn
ka różańca zbliżała się także ku wsi. N iedaleko od drogi 
leżały pola wójtowskie, a za niemi całe obejście gospo
darskie uderzało mile oko przechodnia widocznym do
brobytem  i zamożnością. Żałosnym wzrokiem powiodła 
kobiecina po ogrodzie, okazałym domu i stodołach, a nie 
m ogąc oprzeć się pokusie przypatrzenia się bliżej temu 
bogactwu, podsunęła się ostrożnie pod parkan. „W i
dzisz św. Antoni, jak tu pięknie — już nie wiem, jak Ci 
będę dziękować, gdy tu m oja Jańtośka rządzić i gazdo
wać będzie". N agle urw ała i skam ieniała ze zdumienia. 
Z otw artej stodoły za parkanem  wysunął się ten jej 
ulubiony Kuba, syn wójta, a za nim pejsaty żyd. (A trze
ba wiedzieć, że M aciejka przez skórę nie cierpiała ży
dów, bo nie m ogła im przebaczyć, że zamęczyli Pana 
Jezusa Nazarejskiego.) W  coraz większem zdziwieniu 
usłyszała pojedyńcze zdania: „Ny, we w torek w nocy 
— niech pon Kuba nie zaśpi, żeby pon wójt nie usłyszoł". 
Cichuteńko cofła się na drogę i tu dopiero dała upust swe
mu przerażeniu. „Toś ty taki ptaszek — a to mnie na czas 
św. Antoni oświecił. Pewnikiem wójtowie pojechali do 
m iasta, a synalek zaprosił sobie parszywego Szlomę, 
żeby m u cichaczem przed ojcem żyta sprzedać. Jeżeli 
ty złodzieju własnego ojca okradasz, tobyś gotów i moje 
dziecko przehandlować takiemu szubrawcowi, jakim  sam 
jesteś! Niedoczekanie twoje"! I obróciwszy się w stronę 
wójtowej zagrody, jeszcze zdaleka pogroziła ściśniętą 
pięścią".

N a drugi dzień w chacie Maciejki zjawił się S ta
szek Bruzda i nisko się staruszce o Jańtośkę pokłonił. 
Obydwoje młodzi zdumieli, gdy m atka nietylko nie sprze
ciwiła się żadnem słowem, ale owszem, wzruszona po-



188

b ło g o s ła w iła  ze łzam i k lęczącą  u je j k o la n  p a rę , a  naw et 
z d o b ro c ią  d o d a ła , że n ie c h c ia ła b y  n a  d łu g o  odw łóczyć 
d n ia  ich ślubu .

Że św. A n to n i w m iesza ł s ię  w ich sp raw ę  i tę  cu d o w n ą 
p rzem ian ę  w u sp o so b ien iu  m a tu li w y w oła ł, o tern b y ła  
J a ń to ś k a  od p ie rw sze j chw ili św ięcie p rz e k o n a n ą  - - jen o  
n ie  d o w ied z ia ła  się n ig d y , ja k ic h  użył sposobów , aby  
w y słu ch ać  je j p ro śb ę  i uszczęśliw ić dw o je  m ło d y ch  ucz
ciw ych i zacnych  ludzi.

K R O N I K A
Wilno. Kongr. Żeńska przy kapl. 0 0  Franciszkanów

W ybory Zarządu. D nia 15 i 29 stycznia b. r. w K on
gregacji naszej odbyły się wybory do Zarządu pod przewod-

N ow y Zarząd K ongregacji.

niclwem O. D yrektora. W ybory rozpoczęto modlitwą do D u
cha Świętego, następnie O. D yrektor podziękował ustępującemu 
zarządowi za pracę trzechletnią dla dobra kongregacji.

Następnie przystąpiono do tajnego i im iennego głoso
wania. Ponieważ siostry składały listy z kandydatkam i na każ
dy urząd, więc O. D yrektor czytał kandydatki na każdy po
szczególny urząd i następowało głosowanie.
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Nowy Z arząd  przedstaw ia się n as tęp u jąco : przełożona: 
s. A. M. Janczew ska, zastępczyni: s. A. B ajew ska, m istrzyni: 
s. M. K lukow ska, se k re ta rk a : s. H . B. T ro janow ska , sk a r 
bn iczka: s. W . A. W ojtkiew iczów na, in firm erk a  I.: s. A. A. 
G ieków na, in f irm erk a  I I . :  s. T . L. U nichow ska, fu rtja n k a : 
s. M. KI. R ogow ska, b ib ljo te k a rk a : s. E . J. B iałousów na, 
R a d n a  I.: s. A. Żekałów na, R a d n a  I I .:  s. F . M. Kis,łowna. 
R a d n a  I I I . :  s. A. W . Saw icka.

N astępn ie  O. D y rek to r w ytłum aczył każdej w chodzącej 
do now ego zarządu, jej obow iązki, a S iostrom  podziękow ał za 
zrozum ienie znaczenia w yborów  i za spokojne i po Bożem u 
odbyte w ybory.

N ow em u Z arządow i: Szczęść Boże w p racyI

P o z n a ń .  S P R A W O Z D A N I E
z walnego zebrania Kongregacji Męskiej III Zakonu odbytego 
w dniu 21. II. 1933 r na salce obok klasztoru 0 0 .  Franciszkanów.

Z eb ian ie  zagaił m odlitw ą czcig. O. G w ard jan  D om inik, 
D y rek to r nasz o godz. 19.30, poczem  przem ów ił w yjaśn iając 
cel dzisiejszego zebran ia . C zcigodny O, D y rek to r naw oływ ał, 
by b ra c ia  n ie  k ierow ali się żadnem i sym patjam i, czy też anty- 
pa tjam i w zględem  kandydatów , lecz głosow ali zgodnie z su 
m ieniem  swojem  m ając  jedyn ie  dob ro  III.  Z akonu  na oku. 
D alej zaznaczył czcig. O. D yrek to r, że w ybory do zarządu to 
rzecz don iosłego  znaczenia w każdem  stow arzyszeniu a  lem- 
więcej w III .  Z akonie, gdyż zarządy n ad a ją  k ierunek  stow a
rzyszonym .

N astępn ie  odczytał b r. sek re tarz  p ro tokó ł z o sta tn iego  
w alnego zebran ia , dalej odczytane zostały spraw ozdania a d m i
n istracy jne , kasow e i sekcji chary tatyw nej za ub ieg łe  trzech- 
lecie. D o spraw ozdań  n ik t g łosu  nie zabrał zatem  przyjęte 
zostały bez jak ichkolw iek  zm ian.

Po sp raw ozdan iach  zab ra ł g łos czcigodny O. D yrek to r 
dziękując poszczególnym , członkom  zarządu za w spółpracę, 
zwolnił tychże z zajm ow anych urzędów  znakiem  krzyża św ię
tego- , .

P o  m odlitw ie do D ucha Św iętego zaczęły się w łaściwe 
w ybory, k tó re  odbyw ały  się ta jn ie  nad  poszczególnym i k a n 
dydatam i. C zcigodny O. D y rek to r p roponow ał kandydatów  na 
poszczególne urzędy, lecz b ra c ia  m ieli pełną  sw obodę i m ogli 
w ybierać sw oich kandydatów .

W  sk ład  now ego zarządu  w chodzą:
P rzełożony br. Borowicz F ranciszek  (radca kolejow y) Z ast.
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przełóż br. Rydlewski Celestyn (Dr. med.) Sekretarz br. 
Sławiński Eustachy sekr. Zast. br. Lebioda Bronisław Skarbnik 
br. M akała Ignacy Zast. skarbn. br. M arciniak W ojciech 
Mistrz nowicj. i kand. br. Posadzy Ludwik (Dr. fil., prof, uniw.) 
Zast. m istrza nowicj. i kand. br. Niklewski Zdzisław (D r. fil. 
prof, wniw.) Jałm użnik br. Czarnecki Leon Chorąży br. 

Misiewicz W alenty Zast. chor. br. Plenzler Jan Zakrystjan  br. 
Czarnecki Leon Zast. zakr. br. Trzciński Józef

D yskretam i wybrano braci: Pawlaka, Kloja, Czarneckiego, 
Trzcińskiego, Szańdzika i Krzywińskiego.

Po dokonanych wyborach odmówiony został hymn dzięk
czynny „T e Deum laudam us" poczem modlitwą wspólną zam
knął czcig. Ojciec D yrektor zebranie o godz. 22.30.

M akata  —  b y ty  br. sekr.

WZGARDZIC1ELK1 ŚWIATA
OD SŁONA IV.

Scena przedstawia kom natę jak w odsłonie I-szej.
W komnacie znajdują s ię : H ortulana, Agnieszka i Ama- 

ta. Agnieszka płacze za K larą, k tóra  uszła potajem nie z zam
ku i w kościółku M atki Bożej Anielskiej otrzym ała z rąk  św. 
Franciszka habit pokutny i z hrabianki bogatej, stała się Sio
strą  ubogą.

S c e n a  I.
A m  a t a :  (tuląc Agnieszkę).
Agnieszko, przestań płakać! K lara  już nie wróci!
Niem a jej co żałować, ani tak  się smucić.
Nie płacz! szkoda łez twoich, no i zdrowia szkoda, 
Popatrz się do zwierciadła, już twarzyczka m łoda 
Straciła swoją krasę... a zresztą czy wiele,
Robi sobie z łez twoich twa siostra, dziecino!
Ot, siedzi za m uram i, ukryta w kościele,
Nie p łacz! pokaż oblicze z w eselutką miną.

A g n i e s z k a :  Amato, daj mi spokój, płakać nie przestanę, 
W szystko, co mi mówicie, rozdziera mą ranę!
K laro najdroższa!

A m a t a : Agnes 1 ucisz się nareszcie!
Co ci K lara, wzgardzona już, po całem mieście.
W szyscy wiedzą już o niej, jak  źle postąpiła,
Ona, co tak  posłuszną w domu zawsze była.
T eraz głuchą się sta ła  na prośby i kary.
O nie żałuj Agnieszko, tej niedobrej K lary!
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Ach! rodzice najdrożsi o powrót b łagali,
I nic! woli upartej już nie przełam ali!

H o r t u l a n a :  (ocierając łzy).
T ak! ni prośby, ni groźby, nic nie pom agało,
Nasze dziecię posłuszne, upartem  się stało.
Boleść m atki jej serca wcale nie wzruszyła,
A na groźby ojcowskie też nieczułą była.
Chwyciła się ołtarza, zdjęła welon z głowy —•
Już włosy ostrzyżone, więc, nie było mowy,
By ją stam tąd wydostać...

A m a t a :  Ach te cudne w łosy!
Czy m ogły tego żądać od K lary nieb iosy! ?
Któż jej bronił pobożnie żyć i tu na świecie?
(Tuli Agnieszkę zanoszącą się od płaczu).
Ach nie płacz, Agnes, nie płacz, moje drogie dziecię,
Ja będę teraz tobie siostrą kochającą,
O, zobaczysz, poczujesz mą duszę gorącą!
Jeszcze kilka miesięcy do ślubu mojego,
Będziesz druchną, Agnieszko, czy cieszysz się z tego? 

A g n i e s z k a :  (wyrywa się).
Amato, przestań proszę, nie wspominaj o tern,
Niema Klary, więc wszystko, jest mi niczem błotem !
Bez niej żyć już nie mogę!... (Rzuca się matce w objęcia). 
Mateczko kochana!
Pozwól mi iść do Klary, zaraz jutro z rana.
Przynajm niej ją  zobaczyć chciałabym  na chwilę... 

H o r t u l a n a :  Wiesz Agnieszko, że ojciec zakazywał tyle, 
By do K lary przypadkiem iść kto się nie ważył. 

A g n i e s z k a :  M atuchno! Ojciec tegoby nie zauważył.
A m a t  a : Zaniechajże zamiaru, niem ądra dziewczyno!

Uspokój się, zobaczysz — te sm utki przeminą.
Zapomnisz o siostrzyczce, co tobą wzgardziła,
K tóra tak cię haniebnie w nocy opuściła.
(H ortu lana płacze — A m ata zwraca się do niej). 
C iotuchno! i ty płaczesz ? ach smutne tu życie! 

H o r t u l a n a :  Amato! K lara była mi najdroższe dziecię! 
Ona mi tern słoneczkiem radosnem  wciąż była,
Cnotami niezwykłemi tak  cudnie świeciła!
Bez niej ciemno — ponuro — smutek zewsząd wieje, 
Wszyscy płaczą żałośnie — nikt się nie zaśmieje!
A tęsknota Agnieszki serce mi rozdziera!
(Agnieszka więcej — głośno płacze).
Patrz! już od dwóch tygodni to dziecię um iera!



192

A g n i e s z k a :  Mamusiu ukochana! pozwól iść do K la ry ! 
H o r t u l a n a :  N ie ! ona cię gotowa skłonić do ofiary, 

Abyś i ty swe życie Bogu poświęciła!...
A m a t a : Ach, nie pozwól, ciotuehno, boby nie wróciła. 
A g n i e s z k a :  (zrywa się).

Pójdę ja do kaplicy, bo um ieram  z tęsknoty! 
H o r t u l a n a :  Idź! idź! M adonnie powierz swe wszystkie

zgryzoty,
Ona ból twój zrozumie, serduszko uciszy.

A g n i e s z k a :  Tak! Ona mię pocieszy i prędzej usłyszy,
Od ciebie, nloja mamo! (W ychodzi).

S c e n a  II.
H o r t u l a n a :  Ach droga dziecina!
Jak się w tym sm utku swoim bardzo zapomina.

A m a t a : Jestem ciociu w obawie.
H o r t u l a n a :  O cóż, moja m iła ?
A m a t a :  Żeby ona tajem nie nas nie opuściła.

Trzebaby ją pilnować.
H o r t u l a n a :  Ach, słuszna uwaga,

Gdyż boleść w duszy dziecka ogrom nie się wzmaga.
A do świata jej serce nie ciągnie zbytecznie.
T ak  jak K lara, w kaplicy jest jej najbezpieczniej.
W ięc gotowa pomyśleć, że wszystko m arnością,
Zechce światem pogardzić i rodu świetnością.
Dobrze, dobrze, będziemy Agnieszki pilnować,
Oby Pan Bóg nas raczył od złego zachować!

A m a t a :  Ale ta  ciocia Bonna, gdzie rozum podziała,
By w tej sprawie haniebnej Klarze pom agała P 
Jak m ogła to uczynić, ja jej nie pojmuję,
O ! żal do niej okropny w swojem sercu czuję! 

H o r t u l a n a :  M iała ona za swoje, dosyć usłyszała,
Od wuja i odemnie — aż się zapłakała!
A jednak wiesz, Amato, ona też się chwali,
Że nie długo za K larą z zamku się w ydali!
Chociaż stara, oblecze pokutniczą szatę 
I w niej będzie zarabiać na wieczną zapłatę.
Czy to nie śmieszne ?

A m a t a :  C iociu! co ja  słyszę ? Ona ?
Chce być mniszką, napraw dę ? nasza ciotka Bonna ? 

H o r t u l a n a :  Niech spróbuje, jej bronić przecież nikt nie
może,

Jak chce — niechaj się zamknie w ubogim  klasztorze. 
Czeka na to podobno, aż K lara koęhąna,



W niesie się do kościółka świętego D am iana.
Brat Franciszek sporządza mieszkania, kaplicę,
Tam  właśnie chce zgromadzić ubogie dziewice. 
Przepowiada, że wiele podąży za K larą,
Że się panny zapalą jej wielką ofiarą 
Może i ty, Am ato?

A m  a t a :  Ja? o, przenigdy ciociu! umrzeć bym wolała!
Broń Boże! bym się kiedyś między nie dostała! 
Zresztą... ciociu! za miesiąc, lub za dwa misiące,
Raz na zawsze zagaśnie to nadziei słońce.
Oby tylko Agnieszka druchną moją była...

H o  r t  u l a n a :  Ale chodźmy zobaczyć, gdzie ońa się skryła.
Żal mi dziecka mojego, tak strasznie boleje!

A m  a t a :  Ciociu! niedługo ona z nam i się zaśmieje...
(W ychodzą — zasłona spada). C. d. n.

K- Berkanówna. CO ROBIĆ? Wezwanie do pracy spo
łecznej. Zapiski z własnych doświadczeń. Z podobizną autorki. 
Sk ład  główny u a u to rk i: Poznań, M atejki 53. P. K. O. 202 494. 
Żądać w księgarniach. — 2.50 zł. i 25 gr. przesyłka.

A utorka zwraca się z III  tomikiem swej Bibljoteczki Spo
łecznej szczególnie do społeczników, aby podzielić się z nimi 
swemi spostrzeżeniami w akcji społecznej.

1 tom ,,Tak mi ciężko'* rozszedł się między ludźmi stro 
skanym i. II Ty i Ludzie między dojrzałą młodzieżą. Trzeci 
tom ik: Co robić? stara się zyskać sprawie nowych, wytrwa
łych pracowników, którzyby umieli obchodzić się z trudno
ściami życia. W skazania zawarte w dziełku są najzupełniej 
praktyczne, oparte na własnych przeżyciach. Broszura daje 
skrom ny obraz katolickiej akcji społecznej u nas i omawia 
sprawy: W ychowanie społeczne — Zakres pracy społ. R e
fleksje: Dziś i Jutro społeczne — D opisy: adresy czasopism, 
książek i towarzystw społ. u nas i zagranicą.

D ział: Zakres pracy dzieli się na rozważania: Nasze
zadania najbliższe akcja wśród innowierców — misje zagra
niczne.

Całość ujęta serdecznie, prosto, szczerze, czyta się łatwo 
i da niejednem u czytelnikowi nową podnietę do pracy i do 
wytrwania, szczególnie takim, którzy nie wiedzą, na czem po
lega i od czego zacząć ..swoją akcję społeczną".

Jak poprzednio, tak i tym razem zwrot wydatków za druk 
broszury umożliwi dalszy ciąg wydawnictwa Bibljoteczki Spo
łecznej. Każdy jedenasty egz. u autorki darmo.



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M

ADRES ZWROTNY:
ADM INISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E  J “

O. O. F r a n c isz k a n ie  — K r a k ó w ,  p l. W . W . Ś w ię ty c h  5. 
Nr. c z e k u  P . K. O. 407.634.

KALENDARZYK NA CZERWIEC
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków
1. C. Poświęcenie Bazyliki Asy-

skiej. Bł. Jan a  Seling(Z. F.)
2. P. SS, Marcelina, Piotra i E ra

zma męcz.
3. S. Bł. Andrzeja z Hyspello w.

I. Zak. (Z. F.)
4. N. Zielone Święta (A. G.)
5. P. Pon. Ziel. Św. Bonifacego b.m.
6. W. S. N orberta b. w.
7. S. Suche dni. S. Roberta
8. C. S. Medarda bp.
9. P. Suche dni. S. Felicjana m.

10. Ś. Suche dni. S. Małgorzaty król.
11. N. 1 po Ziel. Sw. S. Barnaby Ap. i
12. P. S. Onufrego.
13. W. S. Antoniego Padewskiego

w. I Zak. (Z. F.)
14. Ś. S. Bazylego w.
15. C. Boże Ciało. Bł. Jo lenty  wd.

w. II. Zak. (A. G. Z. F.)
16. P. S. Jana F ranciszka’Regis w.

Franciszkańskich
III. Zak. A. G.

17. S. S. M arjana m. S. Adolfa bp.
18. N. 2 po Ziel. Św. S. Efrema

diak. d. K.
19. P. . S. Julji Błog. Michaliny

p. III. Zak. ‘; SS. Gerwazego 
i Protazego m. (Z. F.)

20. W. S. Sylwerjusza pp. m.
21. Ś. S. Alojzego Gonźagi w.
22. C. S. Paulina b. w.
23. P. Uroczystość Najśw. Serca P.

/ ezusa. (A. G. F. Z.)
24. S. S. /ana Chrzciciela (G.A.Z.F.)
25. N. 3 po Ziel. Sw. S. W ilhelma op.
26. P. SS. Jana i Pawła męcz.
27. W. S. Władysława, Bł. Benwe-

nutego Eugub. w. I. Z. (Z. F.)
28. Ś. Wig. Leona II. pap.
29. .0. SS. Piotra i  Pawła Apost.

(A. G. Z. F.)
30. P. S. Emilji W spomn. iśw .

Paw ła Ap.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.

Redaktor O. Czesław Kellar franciszkanin. 

Drukarnia .Powściągliwość i P raca” w Krakowie.


